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Dokoła afery Stawiskiego i zbrodni w Dijon 


Tajemnicza dama z białym psem 
Niesamowity splot zdarzeń i podcirzeń 


' PARYŻ 6. 3. — Tel. wł. — Pra- 
ga. opierając się na oświadczeniach 
esobistości miarodajnych, a szcze- 
SE. ministra- sprawiedliwości 

i prokuratora w Dijon — 


spodziewa się w najbliższym cza-. 


sie rozwiązania zagadki mordu na 
osobie Prince'a. 
Władze rozpatrywały cztery e- 


weritualnmości, z których dwie już 
odrzucono. Obecnie dochodzenia 


idą w kierunku ustalenia. czy cho-- 


dzi tu rzeczywiście o mord polity- 
>> adj też o akt zemsty osobi 


: Zarówno. jedno-jak i drugie ‘przy 


w oba wyskókakh policja „ma już. 


S. p. zen. Jan Romer 


Wczoraj przed południem, 
szpitalu wojskowym w Warszawie 
zmarł generał dywizji w -stanie 
spoczynku, b. inspektor armii. Jan 
Romer. 


w 


Generał dywizji Jan Romer, urodził 


się 3 maja 1869 r. we Lwowie. Szkołę 
średnią ukończył w Nowym Sączu. 


W służbie w armji austrjackiej po- 
zostawał od r. 1890, podczas której u- 
kończy! wojenną akademię techniczną 
i szkolę sztabu generalnego. 


Z armji austrjackiej gen. Jan Romer 
przeszedł w listopadzie r. 1918 do woj 
ska polskiego w randze generała pod- 
porucznika i został mianowany dowód 
cą OK Łódź, w grudniu zaś 1918 r. do- 
wódcą OK Lublin, od stycznia 1919 r 
dowódcą grupy Bug. która przeprowa- 
dziła odsiecz Lwowa. 


Od grudnia 1919 e z fg 13 
izji piechoty. od styczmia 1520 r. 
2 kapituły „Virtuti Militari". 
W r. 1920 był dowódcą dywizji kawa- 
terii następnie zajmował stanowisko 
dowódcy 6-ej armji, a potem — l-ej 
armii Był też członkiem komisji roz- 
jemczej. 
Od września 1921 r. był dowódcą 
OK Lublin I członk'em rady wojennej. 
poczem w lipcu 1926 r. zostal miano- 
wany inspektorem armii z siedziba W 
Warszawie Na tem stanowisku poz0- 
stal aż do Drzejścia w stan spoczynku: 
t j. do dn. 31 lipca 1932 r. 


$. p. gen. Romer odznaczony 


śwukrotnie br! 


em „Virtuti Militari 


i orderem Odrodzenia Polski, 4-krotnie 
Krzyżem Walecznych. Złotym Krzy- 
żem Zasługi. francuską Legią Honoro- 
i wielu innemi odznaczeniami za- 


%* 


Wdowa po zmarłym gen. Romerze 
otrzymała wczoraj depeszę następują- 
cej treści: 

„Poruszony wiadomością o.zgonie za 
służonego generała, Ś. p. Męża Pani. 
przesyłam wyrazy mego serdecznego 
współczucia. 

(—) Marszałek Polski, 
zt Józef Piłsudski. 


-põilcji w związku z aferą 


aa oku szereg Osób. 

Zemsta prywatna nie jest niemo- 
żliwa, bowiem radca Prince miał 
wielu wrogów wśród osób; które 
skazane zostały przez sądy wów- 
czas. zdy był on prokuratorem. 

Wielkie znaczenie dla sprawy 


posiada fakt przydzielenia do pro-. 
wadzenie  Ś 


ledztwa komisarza 
Historja tego urzędnika 
tawi- 
skiego jest dość niezwykła. ` 

W połowie stycznia w wyniku 
dochodzeń został on zawieszony w 
urzędowaniu. Przymusawy urop 
kom. u spędził bardzo praco- 
wicie i przed kiku dniami zgłosił 
się przed sądem dyscyplinarnym, 
który miał rozpatrywać jego spra- 
wę. oświadczając. że zmia człowie- 
ka. który posiada 1.200 odcinków 
czeków Stawiskiego. 

Za jego pośrednictwem władze 
Śledcze odcinki te otrzymały (a 
jak twierdzą niektóre pisma, kupi- 
ły) .a znalezione aa nich nazw ska 
stały się jeszcze jedaą rewelacia w 
całej aferze. Dzięki zabiegom koin 


Bolska uzna 


cesarstwo mamdźurskie 


TOKJO, 6.3. — Jak donosi ajen- 
cia japońska „Shimbun Rengo“, 
poseł polski w Tokjo, p. Mościcki, 
który bawił w Czan = Czunie prze- 
jazdem do. Charbina. stwierdził, że 
przybył do Mandżurii z polecenia 
rządu polskiego celem zapoznania 


się z sytuacją w tem państwie. 

P. Mościcki powiedział: „Po po- 
wrocie do Tokjo złożę rządowi pol 
skiemu sprawozdanie. w  którem 


„wypowiem się za nznaniem Man- 


dźz%yc, mimo, że Polska jest człon- 
kiem Ligi narodów **. 


Pierwszy wyłom 
dla Habsburgów 


BERLIN, 6.3. — Niemieckie Biu- 
ro Informacyjne donosi z Wiednia, 
że gabinet austriacki w  najbliż- 
szych dniach uchylić ma ustawę, 
zabraniającą członkom 


rodziny 


Habsburgów powrotu na obszar 
Austrii. 

Natomiast rząd austriacki nie za- 
mierza narazie znosić konfiskaty 


majątku b. rodziny cesarskiej. 


pani Rooscycii w hydropianie 


odbywa podróż inspekcyiną 


WASZYNGTON, 6. 3. — Żona 
prezydenta Roosevelta odleciała 
dziś ña olbrzymim  hydroplanie z 
Miami na Florydzie do Portorico 
celem zbadania osobiście na miej- 
scu ‘ciężkich „warunków, w. jakich 


znajdują się mieszkańcy tej wy- 
s 


Pest to pierwszy wypadek udania 

się małżonki prezydenta Stanów 
Zjednoczonych w powietrzną pod- 
róż transoceaniczną. | 


Księżna jusupowa 


wygrała 25 tysięcy funtów 


- LONDYN, 6.3. Proces wietkiej księż- 
ny Lreny Aleksandrówny, małżonki 
księcia Feliksa Jusupowa, która oskar- 
żyła angielską ekspozyturę firmy Me- 
tro Goldwyn Meyer o zniesławienie 
jel w filmie „Rasputin“ dobiegł dzi- 
siaj końca. 

Lawa - przysięgłych --po -2-godzinuej 


naradzie ogłosiła wyrok, który natych 
miast został uprawomocniony.  Wy- 
rok ten przyznaje wielkiej księżnie 
Irenie Aleksandrównie 25.000 funtów 
sterlingów. Pełnomocnik firmy oświad 
czył, że wyrok przyjmuje i że fiim 
„Rasputin“ zostanie w Anglii natych- 
miast wycołaay. z obiegu. 


“wiska 


Bonnu, aresztowano p. Stawiską. 

Obecnie uchodzi za pewne, że 
wiedziała ona o wszystkich Oszu- 
stwach męża i znała osoby, z któ- 
remi Stawiski pozostawał w stó 
stiinkach. : Pi, 
Według doniesień prasy p. Sta= 
po zamordowaniu męża, 


"chciała złożyć obszerne zeznania, 


później jednak dziwnie - zamiłkta, 
ponieważ podobno  zagrożomo jej 
śmiercią i uprowadzeniem  dziec- 


a. i ; . 
Ta sama szajka, piore gruia jej 
zamordowapiem. Organizówała të- 
raz jej ucieczkę zagranicę, w czem 
przeszkodziło jej aresztowanie. 

„Echo de Paris* podaje dzisiaj 
sensacyjere doniesienie swego spe- 
cjalnego sprawozdawcy =- detek- 
tywa. Zdołał oa mianowicie do- 
wiedzieć się od czyściciela Samo0= 
chodów pewoego garażu, w któ- 
rym znajduje się limuzyna b. se- 
kretarza Stawiskiego. Romagnim, 
że w nocy 21 lutego, kiedy to zna- 
lezioao zwłoki Prince'a, samocho- 
du Romagnina w garażu nie było. 

Ponadto detektyw tee ustalił, że 
żonie Romagnino podczas przejaż- 
dżek samochodowych towarzyszył 
zawsze duży biały pies w czarne 
łaty. Jak wiadomo w Dijon wi- 
dziano wpobliżu miejsca, gdzie zaa 
leziono zwłoki Prince'a, jakąś da- 
mę z białym psem, wsiadającą do 
samochodu, który następnie odje- 
cha! w stronę Paryża 

W związku z aferą Stawiskiego 
zaszły ponadto wczoraj dwa imie 
sensacyjne wypadki. Znaleziono 
mianowicie podczas rewizji list 
prokuratora Hurlaux do Stawiskie- 
go. zaczymający się od słów „Drogi 
przyjacie!u.... *. 

Prokurator został zawieszony w 
czynerościach. Usiłował om, otruć 
się, uratowano go jednak i odsta- 
wiono do szpitala. 

Sensacje wywołało także orze- 
czenie profesora anatomii patolo- 
gicznej dr. Kuhn. który dokonywał 
analizy części zwłok Stawiskiego 
i zoa!azł Ślady zatrucia organizmu 
kokainą. chloroformem lub alko- 
holem. 

Opinia ta pozostaje w sprzeczno= 
ści ze sprawozdaniem dr. Kohn = 
Abresta. który żadnych Śladów tri 
cizny w ciele zabitego nie znalazł. 
Wobec tych sprzecznych opinij zd 
rządzona zostanie prawdonodobaie 
ekshumacjia zwłok Stawiskiego i 
powe badania: i 
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Beleracj” ang elska 


jedzie do Polski 


LONDYN, 6.3. — Dziś rano wy* 
jechała do Warszawy angielska de 
legacja handlowa, która podjąć ma 
z przedstawicielami przemysłu pol 
skiego rokowania mające na celu 
wzmożenie stosunków handlowych 
między Polską i Wielką Brytanją. 


Str. 2. 
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Sroda, 7 marca 1934 T. 


Zastanówmy sie froche... - 


„W szkole powszechnej w R. 
wynikło krwawe zajście między 
dwoma uczniami. 

W odpowiedzi na uderzenie w 
twarz, jeden z nich błyskawicz- 
nym ruchem wydobył z kieszeni 
nóż i utopił go w boku kolegi. 
Ofiarę w stanie ciężkim odwie- 
ziono do szpitala”. 

Drobna wzmianka tei treści po 
jawiła się świeżo w prasie. 

Zdawałoby się, że jest to wy” 
padek jeden z wielu, nad którym 
nie warto zatrzymywać się dłu- 
żej. Wystarczy rzucić okiem na 
tytuł i przejść do czytania rze- 
czy ciekawszych. 

Czy jednak jest tak w istocie? 
Czy tylko w K. traiił się wyjątko 
wo jakiś zdziczały chłopak, no- 
żem załatwiający sprawy „hono 
rowe“ z kolegami? * 

Niestety, nietylko tam, nietyl- 
ko on. 

Coraz częściej szpalty dzienni 
ków przynoszą opisy podobnych 
zajść; ° 

Uczeń niezadowolony ze stop” 
nia z nożem w reku rzuca się na 
nauczyciela, inny w pustej ulicy 
czatuje z rewolwerem na zniena 
widzonego „belfra“. 

Zdarzył się kiedyś nawet wy- 
padek zranienia sędziego, za „nie 
sprwawiedliwie'”* przyznane zwy 
cięstwo w partji piłki nożnej na 
szkolnem boisku. 

To już są fakty, które przera- 
żają. 

Są ludzie wyjaśniający tego ro 
dzaju zjawiska... powszechnym 
obowiązkiem nauczania. Młodo- 
ciani nożowcy, rzekomo, byli 
zawsze, tylko dawniej nie cho- 
dziki do szkoły. Prosto z uliczne 
go bruku dostawali się do Stu- 
dzieńca, czy innego domu popra 
wy. 

Dziś uczą się i w szkole dają 


Sejm 
przy pracy 


"Wczorajsze obrady Seimu rozpoczę- 
ły się od przemówienia Marszałka Sej- 
mu Świtalskiego, poświęconego pamię- 
ti zmarłego onegdaj posła Jułjana 
Smułlikowskiego. Przemówienia tego 
Izba wysłuchała stojąc. 

Następnie śmibowanie poselskie zło- 
Żył nowy poseł, p. Ferdynad Kondysar 
z klubu BBWR. 

Po załatwieniu tej sprawy formalnej, 
Tzba przyjęła 5 projektów ustaw ra- 
tyfikacyjnych różnych konwencyj mię- 
dzynarodowych. 

Posiedzenie trwa. 


Kondolencja P. Prezydenta 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przesłał na ręce wdowy po Ś. p. 
pośle J. Smulikowskim następują- 
ce pismo odręczne: 

„Przesyłam wyrazy najgłębsze” 
g0 żalu i serdecznego współczucia 
spowodu bolesnej straty, jaka do- 
tknęła Panią przez zgon Ś. p. Jej 
Męża. niestrudzonego bojownika o 
niepodległość Polski oraz wielce 
zasłużonego obywatela“, 


Z W W AAA R, I w 


upust swemu  temperamentowi 
i zwierzęcym instynktom. 
Tłumaczenie to od biedy uznać 
by można za słuszne, gdyby nie 
to, że godzi ono w wychowaw” 
cze i umorałniające znaczenie 
przypisywane szkolę i oświacie. 


Dzikie stworzenie. które przy» ; 
chodzi do szkoły, nie wyniósłszy 
z domu nic prócz szturchańców, 
a czasem kopniaków o!cowskie- 
go buta, które patrzy na nauczy 
ciela jak na wroga, a na kole- 
gów, jak na bande wilków, w 


Awanse w wojsku 


Kpt. Skarżyński mianowany majorem 


Ostatni numer Dziennika Personalne 
go M. S. Wojsk. (z dn. 5 b. m.), przy- 
nosi szereg awansów w armji z ważno 
ścią od 1 stycznia b. r, tym razem 
wyłącznie w korpusie oficerów aero- 
nautyki i łączności. 7 

Pułkownikiem mianowany został 
ppłk. Władysław Kalkus, podpułkow- 
nikami — majorzy: Teofil Dziana, Je- 
rzy Garbiński, Aleks. Brzazgacz i Bol. 
Stachoń, 

Wśród 9-ciu kapitanów aeronautyki, 
mianowanych  majorami, znajdujemy 
nazwisko 'kpt. Stanisława Jakóba Skar 
żyńskiego — bohatera lotu Warszawa 
— Brazylia w roku ub. W korpusie 
oficerów łączności majorami mianowa- 
no 5-ciu kapitanów. 

Stopień kapitana otrzymało 32 po- 
ruczników aeronautyki i 14 TEk 


stopień porucznika: 24 podporuczników 
aeronautyki j 48 łączności. 

Kapitanem mianowany został m. in. 
por. Zbigniew Jógef Burzyński, uczest- 
nik zwycięskiego lotu balonu polskie- 
go w ub. roku w Chicago. 
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Błvsk noża w szkole 


których stadzie wywalczyć so- 
bie należy odpowiednie miejsce, 
choćby kułakiem, choćby no- 
żem, trzeba w szkole obdarzyć 
nietylko tą odrobiną wiedzy prze 
pisaną przez program minister= 
stwa. 

Zadania szkoły nie mogą się 
kończyć na zadawaniu lekcyj 
„Stąd dotąd". Nauczyciel musi 
docierać do uśpionych serc, do 
drzemiących dusz dzieci i bu- 
dzić w nich umiłowanie wszyst” 
kiego co dobre i szlachetne, a 
nietylko co wałeczne i bohater= 
skie. 

Jeśli to się uda — błysk noża 
w szkole przejdzię do pan 
fo miszcz 


Na szubienicę 


za porwanie adwokata 


NOWY JORK, 6.3. — Tel. wł. — 
Z Los Angeles donoszą, iż przed są- 
dem tamtejszym zapadł wyrok śmier- 
ci przeciwko „kidnapperowi*, Willia- 
mowi Tennerowi, który „porwał* a- 
dwokata Henry Bodk:na, obrabował 
go i męczył rozpalonem żelazem, aby 
wydobyć zeń zeznanie, gdzie ukrył pie 
mjr 


Akcja rałunk Wa „Gieszyna” 


GDYNIA, 6. 3. Według otrzyma- 
nych tu informacyj akcja ratowni- 
cza statku „Cieszyn“ jest w peł- 
nym toku. Statki ratownicze pozo” 
stają ciągle w pogotowiu w pobli- 


w pełnym fokm ' 


żu miejsca awarii. 
| wczoraj na pokładzie „Cie- 
szyna“ znajduje się specjalnie de“ 
| ezowany inspektor „Żeglugi Pol- 
skiej“. p. Bramiński. 


500 ludzi utonęło 


Straszna katastrofa okrętu 


LONDYN, 6.3. Tel. wł, — Z Kanto- 
nu donoszą © strasznej katastrofie 
okrętowej, która pociągnęła za sobą 
wiele oiiar. Podczas wiazdu do portu 
zatonął przeładowany pasażerami pa- 
rowiec chiński, na którego pokładzie 
znajdowało się około 500 ludzi. Praw- 


dopodobnie wszyscy pasażerowie uto- 
nęli, Na nadbrzeżu ułożono już zwłoki 
350 topiełców. Tłumy kobiet i dzieci 
wśród sźlochów wędrują wzdłuż sze- 
regów topielców, szukając swoich bli- 
skich, którzy okrętem tym mieli przy- 
być do Kantonu. 


Francja sie wyludnia 
Deficyt urodzeń w 77 depararent:ch 


Według ostatnio ogłoszonej statysty- 
ki urzędowej zaledwie 13 departamen- 
tów francuskich spośród 90 wykazało 
w roku ubiegłym dostateczny przyrost 
ludności, W pozostałych 77 liczba Uuroe 


dzeń nie sięgała normy. 

Dotyczy to zwłaszcza Alzacji î de- 
partamentu du Nord, natomiast depar- 
tament Sekwany należy do najwięcej 
obfitujących w liczbę urodzeń. 


Samochód pełen robotnrKÓów 
wpadł do rowu 


Tragiczna katastrofa samochodo 
wa wydarzyła się wczoraj na Szo” 
sie raszyńskiej pod Warszawą. Sa- 
mochód «ciężarowy jednej z firm 
żyrardowskich, kierowany przez 
Tadeusza Wichorę, wiózł do War- 
szawy robotników i robotnice. 

Na szosie pod Raszynem wsku- 
tek pęknięcia kierownicy samo- 
chód całym pędem wpadł do rowu 
i wywrócił się, przygniatając pa- 
sażerów. 

Spod rozbitego samochodu wy? 


dobyto trzy osoby ciężko i kilka 
lżej rannych. 

Wezwany na miejsce lekarz Po- 
gotowia po doraźnym opatrunku 
część ofiar katastrofy pozostawił 
na miejscu, ciężko rannych zaś 
Stefanie Szabłewską. Mariana Na- 
lej i Helene Ambroziak przewie- 
ziono do szpitala Dz. Jezus. 

W sprawie katastrofy samocho” 
dowej policja wszczęta dochodze- 
nie. Uszkodzony samochód zabez- 
pieczono na miejscu. 


„Porwanie“ to było dość oryzinałne, 
polegało bowiem na przeprowadzeniu 
przemocą adwokata z jednego pokoju 
do drugiego. 


Sędzia w uzasadnieniu swego wyro 
ku oświadczył, że przestępstwo już 
wówczas może być uznane za porwą 
nie człowieka, jeli porwany gwałtem 
był wleczony choćby na długość sto- 
py. Tenner powieszony zostanie w dn. 
11 maja. 
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Seim aktorski 
obraduje w Wielkim Tygodniu 


Związek Artystów Scen Polskich 
(ZASP) zwołał doroczne walne zebra- 
nie delegatów poszczegółnych filij 10- 
kalnych do Warszawy na d. 29 i 30 b. 
m. Są to dni poprzedzające Święta 
Wielkanocne, dorocznym bowiem 
zwyczajem, zjazd taki odbywa się w 
Wielki Czwartek i Wielki Piątek, jako 
dni, w których wszełkie widowiska są 
zawieszone. 

Przedmiotem obrad zjazdu w tym 
roku będzie przedewszystkiem sprawa 
rosnącego bezrobocia w zawodzie ak 
torskiim. Wedlug danych ZASP=u, w tej 
chwili około 700 aktorek 1 aktorów, 
polskich pozostaje bez pracy. 


): 36 (: 


Aresztowanie radnego 


za uorawianie lichwy 


TORUŃ. 6.3. — Radny miejski z 
ramienia Stronnictwa Narodowe- 
go, Józef Augustyniak, został tu a“ 
resztowany pod zarzutem  fałszo* 
wania ksiąg- kupieckich w swojem 
przedsiębiorstwie oraz pod ZAarZzU” 
tem uprawiania Hchwy. 

P. Augustyniak pobierał od swQ* 
ich dłużników niedopuszczalny lis 
chwiarski procent. 
:::000!::* 


POGODA 


Najpierw naogół chmurno j mgliste 
z możliwością drobnego opadu — po- 
czem stopniowe polepszenie się stanu 
pogody. Cieplej. 
południowe i południowo-zachodnie- 


Umiarkowane wiatry, . 
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Nożow'ec w szkole | 


W szkole powszechnej w Krajczy 
(pod Inowrocławiem) wynikło krwa- 
we zajście między dwoma uczniami, 

Dwaj dwinastoletni uczniowie Jeżut- 


sk: i Zajączkowski pokłócili się o. ka- | 


łamarz i w pewnym momencie joden 
drugiego uderzył w twarz, 

Gdy Jeżiirskę nachylił się, by podać 
koledže kałamarz, mściwy Zajączkow- 
ski wyjął z kieszeni błyskawicznym 
ruchem nóż i uderzył z całej mocy Je- 
żurskiego ostrzem w bok, 

Chłopiec zwalt się na ziemię i do- 
piero po długich staraniach nauczy= 
cela udało się z trudem zatamować 
krew z broczącej krwią rany. 

Rarnego chlopca przeniesiono do 
szpitala. 
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Ujawniona przez „Nowy Czas“ 
wiełka afera przemytnicza w której 
główną rolę odegrały wysoko_ po- 
stawione w ciężkim przemyśle ślą- 
skim osobistości została dzięki nie- 
zwykle energicznemu wystąpieniu 
organów Straży Granicznej 

z kom. Sielickim 
na czele, niemal w zupełności zli- 
kwidowana. 

Obecnie jesteśmy w możności 
ujawnić pewne niezwykłe szczegó- 
ły, rzucające ujemne światło na 


Katastrofalna eksplozja 


„Pokój” 


zniszczyła instalacje pieców martinowskich 


Dnia wczorajszego huta Pokój w 
Now. Bytomiu była terenem stra- 
sznęj eksplozji, która poza znacz- 
nemi szkodami materjalnemi nie po 
ciągnęła za sobą na szczęście gor- 
szych następstw. 

Krótko po godzinie 12-ej w po- 
łudnie rozdarła powietrze niezwy- 
kle silna detonacja, tak że w wielu 
domach powylatywały szyby z 0- 
kien. 

Przyczyną wybuchu było pęknię 
cie nadziemnych przewodów dopro 
wadzających zgęszczone powietrze, 
do wysokich pieców martinowskich 
O niezwykłej sile wybuchu świad- 
czy m. in. pęknięcie na znacznej 
przestrzeni rur oraz pokrywy jed- 
nego ze zbiorników, która wyrzu- 
cona siłą wybuchu upadła w odle- 
głości 150 metrów od źródła eks- 
płozji i zaryła się głęboko w zie- 
mi, druga zaś część pokrywy -niesio 
na prężnością powietrza „przelecia- 
ła poprzez mur, oddzielający teren 
huty od ulicy Niedurnego i wybi- 
jając okno wraz z ramą wpadła do 
mieszkania Jana  Bałachowskiego 
właściciela znajdującego Się w 
tymże domu składu spożywczego. 


Mieszkanie Bałachowskiego, w 


którem w krytycznej chwili nie by: 


ło na szczęście nikogo z domowni- 

ków uległo zupełnie dewastacji. 
Jedyną ofiarą eksplozji jest ro- 

botnik górniczy Piotr Rymiorz, Z 


- Nowego Bytomia (Biedurnego 23), 


który odniósł ciężkie poparzenia na 
całem niemal ciele. 

W stanie groźnym przewieziono 
go do szpitala hutniczego. 

Jak się w ostatniej chwili dowia- 
dujemy eksplozja poczyniła znacz- 
ne szkody w instalacji wysokich 
pieców, które wskutek tego zostały 
na pewien czas unieruchomione. 

Wedle zapewnień dyrekcji hut; 
naprawa uszkodzeń potrwa kilkana 
ście godzin. 

Bezpośrednio po wypadku udał 
się na miejsce komendant posterun 
ku policji, który skolei powiadomił 
o nieszczęściu władze. W godzi- 
nach popołudniowych bawiła w hu 
cie komisja inspekcji pracy z in- 
spektorem Frankem i  Papierzem 
oraz inżyniera ze stowarzyszenia 
dozoru kotłów. 

Narazie nie zdołano ustalić co 
było przyczyną katastrofałnej eks- 
plozji. 


Znów 4 górn Ków 
pod zwałami wegla 


w kopalni 


Wczoraj o godz. 11-ej przed po” 
łudniem zdarzył się w podziemiach 
kop. Giesche w aJnowie na jednym 
z Ghoćreików drugi wypadek gór- 
miczy. 

Wskutek t. zw. tarnięcia w szy” 
bie Richthofen usunęły się ze stro- 
pu zwały wgcla, które przysypały 
swym ciężarem zaiętych przebu- 
dowa -chodnika czterech górników. 

Niezwłocznie zaałarmowano ko- 
fumne ratownicza, która pod kie- 
rownictwem 2 inżynierów i szty- 
gara przystąpiła do Odkopywania 
chodnika. i 

Po usunieciu pierwszej warstwy 
belkowania i desek matkneli sie 
pracujący na rębacza 50-letoiego 
Michała  Bylebyła z  Giszowca 
(Krakowska 53), następnie zaś u- 
dało sie wydostać z pod zwału We 
gla rębacza, 53-letniego Francisz” 
ka Piefocha z Janowa (Mikołow” 
ska 27a), wreszcie trzeciego ręba* 
cza, 35-letniego Ernesta Gawlete z 
Giszowca (Powstańców 3). 

_ Wszyscy OdeieŚli ciężkie obra- 


„Giesche 


żenia, pzzyczem nadbardziej dotkli- 
we złamanie nóg i rany odniósł rę 
bacz Bylebył. dwai pozostali lżej- 
sze, jednak niemmiei mozace pocią 
gnąć utratę zdolności do pracy. 
Pierwszei pomocy udzielił górni- 
kom wezwany na miejsce łekarz 
dr. Wowczak. moczem uratowani 
zostali przewiezieni do lecznicy 
Brackiej w Mysłowicach. 

Po południu po 3-godzinnej akcji 
natrafiono na rebacza Franciszka 
Jasińskiego z Giszowca. któremu 
ciężar belek przygaiótł nogi. Przez 
cały czas akcji ratunkowej utrzy- 
mywał on kontakt z drużyną ra- 
towniczą. dając sygnały. 

Kiedy już został uratowany na 
skutek odniesionych obrażeń ze- 
md f: ono go czarną kawą, 
która miał w manierce jeden z gór 
ników. 

Po usunieciu przygniatających 
belek wydobyto go na powierzch- 
nie i odstawiono do szpitala w My 
słowicach. Przypuszczalnie nóg 
nie da się uratować, 


| 


naszych „lojalnych“ 
Niemców a przysięgłych volksbun- 
dowców. 

Oto na skutek trwającej od sze- 
regu tygodni obserwacji organa 
Straży Granicznej ustaliły z całą 
stanowczością, że wiele osób prze- 
ważnie zatrudnionych w przedsię- 
biorstwach przemysłowych zaopa- 
trywało się i nadał się zaopatruje 
w niezwykle 

cenne futra, 
wyszukane kryształy, platery i t. p. 
wartościowe przedmioty zbytku. 
Przedmioty te przedostawały się —- 
co nie było zresztą trudnem do od- 
gadnięcia — przez zieloną granicę 
do Polski, futra zaś pochodzące z 
znanej bytomskiej firmy Paweł 
Poerke 

przenikały bądźto na nabywcach 
bądź też, za pośrednictwem siostry 
Poerke'go 

Joanny Miillerowej, właścicielki ma 
gazynu kuśnierskiego i modniarskie 

go w Mysłowicach. 

Ona to dla upozorowania legal- 
ności sprzedaży oraz pochodzenia 
futer wystawiała klientom 
rachunki na swych firmowych 


blankietach, 
rachunki które miały być „legity- 
macją* na wypadek.. gdyby prze- 
cież władze celne wpadły na ten 
niezwykły trick przemytniczy. 
Na nic jednak zdała się przemyśl 
na „robinsonada* Miillerowej, któ- 
rą za to czeka 
surowa kara. 
A teraz nieco o „szanownych* na 
bywcach - przemytnikach. 
Jednym z pierwszych do którego 
„dobrała się“ Straż Graniczna był 
Kurt Warkotsch, 
dyrektor handlowy Wspólnoty Inte 


resów, następnie 
el, dyrektor kopalni węgła 
„Andaluzja“ 
w Brzezinach śląskich, wreszcie 
mniejsze „płotki“ volksbundowe: 
dr. Georg Niffka redaktor sportowy 
„Oberschl. Kurier'a“ zam. w Mysło 
wicach oraz 
niej. Olschewska, sekretarka zarzą- 
du kopalni „Mysłowice“. 
Niespodziewane ukazanie się wy 
wiadowców Straży Granicznej w 
mieszkaniach wspomnianych wyżej 
szkodników wywołały 
zrozumiałą konsternację. 


Zarząd huty „Pokój“ w Nowym 
Bytomiu wypowiedział wczoraj 
pracę 150 robotnikom a równocze- 
ście zwrócił się do komisarza de- 
mobilizacyjnego o zezwołenie aa 
turnusowe urlopowanie tych robot 
ników. którzy na wypadek uwzzlę 
dniecia waiosku utraciliby pracę z 
dniem 31 b. m. 
* 


Robotników huty Król. dotknął 
czoraj nowy cios. Oto w zwią- 
zku z zamierzonem uwnieruchomie” 
niem warsztatów dolnych zwrócił 
się zarząd huty do kom. dem. © 
zezwolenie na redukcję ok. 500 ro- 
botników. 

Sprawa tych redukcyj rozpatry- 
wana będzie w dniu 15 b. m. przez 
komisarza demob. 

Należy żywić nadzieję. że wła- 


2 sala ada A 
Nowe cissy spadzsią 
Huty „Pokój“ i „Królewska“ redukują 


Afera przemytu futer zatacza szerokie Kręgi - 
| Rewizje i konfiskafy 


Zasłaniano się początkowo fikcyj< 
nemi rachunkami — znanej już z 
kombinacyjnego systemu — pani 
Joanny Miillerowej, co jednak poin 
formowani dobrze funkcjonarjusze 
Straży Granicznej 
z miejsca zakwestjonowałi 

i przygwoździli oszukańczą manis 
pulację. 

Dla uniknięcia skandalu dyrekto+ 
rzy Warkotsch i Riedel uiścili z ca* 
łą gotowością ukrócone opłaty cele 
ne, pierwszy w wysokości 


4 id 
drugi w kwocie 10.000 złotych, na«< 
tomiast dr. Niifka i panna Olschew. 
ska 
musieli się pożegnać 
z cennemi futerkami, które złożona 
w urzędzie celnym a równocześni« 
wytoczono im 
sprawę karno - skarbową 

za co będą odpowiadać przed S4+ 
dem. 

Na skutek naszych rewelacji 
dyr. Warkotsch został wycofany 
z Rady Nadzorczej Syndykatu Pol< 
skich Hut Żelaznych przez „Współ 
notę“ a ponieważ kontrakt służbo< 
wy wygasa mu w marcu r. b., nie 
zostanie on już odnowiony tak, że 
p. Warkotsch bez przeszkód będzie 

mógł 
wyjechać do „Vaterlandu*. 

W dalszym ciągu dochodzeń 
przeprowadzili wywiadowcy Straży, 
Granicznej 
rewizję w mieszkaniu p. Schlonsaka 
jednego z dyrektorów elektrowni 
okręgowej w Chorzowie. Mimo nig 
zbitych dowodów jakie Straż Grate 
miała w swych rękach przeciwko 

małżonce dyr. Schłonsaka, 

ta paniusia uprzedzona prawdopo4 
dobnię o mającej nastąpić rewizji, 
skryła przemycone futro w bezpiecz 
niejsze miejsce, oświadczając prze+ 
prowadzającym rewizję funkcjonar 
juszom Str. Gran., że nabyła wpraw 
dzie futro w firmie Poerke w Byto- 
miu, ale je darowała siostrze swej 
w prezencie. 

O reszcie „płotek“ spośród nie+ 
mieckiej inteligencji, które są rów 
nież wmieszane w tę aferę nie za+ 
mierzamy nawet pisać. 

Uczynimy to z racji rozprawy są 
dowej, jaka będzie epilogiem skan= 
dalicznej afery. 


E 
na robofn ków 


dze nie dopuszcza do wyrzucewia 
ua bruk tak poważnej liczby ro* 
botników. którzy w dodatku nie 
posiadają prawa do ustawowych 
zasiłków. 


Młodociana 
desperatka 


W zamiarze samobójczym wypiła Mas 
szeczkę łysołu 18-letnia Gertruda Neu- 
mannówna, zajęta jako służąca u pani 
Gaierowej w Król. Hucie (Jagiellońska 
6) 


W stanie nieprzytomnym przewie= 
ziono N. do szpitala miejskiego, gdzie 
po przepłukaniu żołądka pozostawiono 
ją na kuracji. s 

Życiu jej nie grozi już  miebezpie- 
czeństwo, Przyczyna desperackiego 
kroku narazię nieznana. 


4 


< na Kolejach 


Według dotychczasowych da- 
'nych, koleje polskie przewiozły . w 
styczniu r. b. 7.224.508 podróżnych. 
W porównaniu z grudniem r. ub. 
mniej o 10,6 proc., a w porównaniu 
ze stycznie r. ub. więcej o 0,55 proc. 

Towarów (z wyjątkiem kolejo- 
wych) przewiozły koleje w stycz- 
niu r. b. przy 25-ciu dniach robo- 
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państwowych 


w grudniu r. ub. o 7,62 proc., a wię 
cej niż w styczniu r. ub. o 19,01 
proc. s a 
W porównaniu z grudniem r. ub. 
ogólny przebieg pociągów. zwięk- 
szył się o 0.65 proc., zaś w porów- 
naniu ze styczniem r. ub. zwiększył 
się o 2.05 proc. . 


Dodatek samorządowy dla starostów 


w wysokości pełnego uposażenia 


W związku z wejściem w życie roz- 
porządzenia Prezydenta Rzeczypospoli 
tej o uposażeniu funkcjonarjuszów pań 
stwowych i rozporządzenia Rady Mi- 
nistrów o zasadach zaszeregowania 
funkcjonarjuszów państwowych, pow- 
stała kwestia ustalenia nowej podsta- 
wy obliczenia dodatku samorządowego 
dla starostów i ich zastępców, przy- 
sługującego im z fumduszów powiato- 
wego Związku samorządowego. 

Min. spraw wewnętrznych w poro- 


zumieniu z Min. skarbu w specialnym 
okólmiku do Wojewodów wyjaśnia, że 
podstawą do obliczenia dodatku samo- 
rządowego dla starosty jako przewod- 
niczącego wydziału powiatowego i je- 
go urzędowego zastępcy jest kwota 
pełnego uposażenia, przysługującego 
im ze skarbu państwa. 

W ten sposób starostowie i ich za- 
stępcy, oprócz uposażenia ze skarbu 
państwa, pobierają dodatek samorządo- 
wy w wysokości uposażenia. 


| 
| „czych 3.732.021 ton, t. zn. mniej niż 


Warszawski sąd okręgowy rozpatry 
wał wczoraj niezwykły proces prze- 
ciwko czterem wioślarzom, członkom 
Warszawskiego Towarzystwa Wioślar 
skiego, Bogusławowi Malinowskiemu, 
Józefowi Woijczyńskiemu,  Jułjanowi 
Łęskiemu i Marianowi Grabowskiemu, 
oskarżonym o nieudzielenie pomocy 
dwu tonącym chłopcom. 

Pewnego — mianowicie — dnia z. T., 
młodzi chłopcy Edmund Dzimułski i 
Henryk Polakow wybrali się kajakiem 
na Wisłę, przyczem dostali się w wir 
rzeczny, który wywrócił łódkę. Na po 
moc pośpieszyłi dwaj prokuratorzy 
warszawscy, p. Firstenberg ! p. Siero- 
szewski, płynący opodal kajakiem. Sy 
tuacja była tragiczna. Obaj tonący nie 
umieli pływać, a łódź prokuratorów 
zbyt lekka by zabrać jeszcze dwie 0- 
soby. 

W tym czasie nadpłynęła łódź wio- 
ślarzy z W. T. W., która jednak —zbli 


W aimosierzę tajemniczyć 


n etomów eh... 
KEFIESOEGCH 


Drugi dzień procesu leKarza-Krym nalist) 


Proces dra Tadeusza Stefanowskie- 
go, rozpoczęty onegdaj w Sądzie Okrę 
gowym w Warszawie nabiera posma- 
ku pewnej tajemniczości. 


Poza osobą oskarżonego — którego 
wykolejenie z drogi świetnej kariery 
i najlepszych warunków materjalnych 
— jest rzeczą wprost  niezrozumiałą, 
szczególmiej interesującem w procesie 
jest pytanie w jakim celu oskarżony 
dopuszczał się wielorakich nadużyć, je 
żeli fundusze zebrane tym sposobem 
znikły bez śladu, nie wnosząc przytem 
nic nowego w tryb życia Stefanow- 
sk ego. 


P.erwszy dzień rozprawy poświęco- 
ny wyjaśnieniom oskarżonego zakoń- 
czono późnym wieczorem. Z zeznań 
obwinionego wynika, że liczył on na 
pożyczkę, o którą miał wystarać się 
jego wspólnik i doradca — Hammer, i 
z tej racji pozwolił się bez oporu wcią- 
gnąć w cały szereg afer: 


Z żywem zainteresowaniem oczeki- 
wano zeznania żony podsądnego, która 
w toku śledztwa starała się osłaniać 
męża. 

Dr. Tadeusz Stefanowski dowodził, 
iż sfałszowane nazwiskiem żony we- 
ksle zostały wystawione z jej upoważ- 
nienia. Początkowo w dochodzeniu po- 
Fcyinem p. Stefanowska nic o tem nie 
wiedziała. badana po raz drugi odtmó- 
wiła zeznań, a u sędziego śledczego 
starała się złożyć zeznania jaknajprzy- 
chylniejsze, nie bacząc na to, -iż była 
opuszczoną przez męża, który porzucił 
ją dla innej kobiety. Przed sędzią śled- 
czym p. Stefanowska stwierdziła, że 
wpoważniła męża do podpisania weksli 
swojem nazwiskiem. 

Na rozprawie nastąpiła niespodzian- 
ka, gdyż p. Stefanowska, korzystając 
z „przywileju* przysługującego oso- 
bom bliskim podsadnego — odmówiła 
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zeznań i opuściła salę rozpraw. 

Zeznania ojca oskarżonego wprowa- 
dzają do procesu nową porcję tajem- 
niczści. Świadek przypisuje winę zała- 
mania się psychicznego 1 materialnego 
dr. Stefanowskiego jakiejś kobiecie, 
która odciągnęła go od żony i dzecka. 
Ani świadek. ani obrona, ani prokura- 
tor. ami wreszcie sąd nie chcą jednak 
interesować się blżej osobą owej za- 
gadkowej kobiety i nie czynią nic ©0- 
by pozwoliło na ustalenie jej osobisto- 
ści. > 

Sprawa dr. Stefanowskiego przybie- 
ra niekorzystny dla mego obrót po o- 
rzeczeniach lekarzy psychiatrów, któ- 
rzy całkiem kategorycznie uznali oskar 
żońego za odpowiedzialnego za swe 
czyny i nie szwankującego na umyśle. 
Kwestia bezwolności charakteru i dzi- 
wnego ulegania wpływom ciemnych 
typów wogóle przez lekarzy pod wwa- 
gę brana nie była. 

Wczorajszą rozprawa poświęcona 
była zeznaniom Świadków. Pierwszy 
zeznawał dr. Ludwik Dydyński, wła- 
Ściciel sanatorium, w którem dr. Ste- 
fanowski pracował jako kierownik od- 
działu rentgenologicznego. Świadek po 
czątkowo miał do niego zaufanie i gdy 


Niezwykła gorhwość wykazali w 
spełnianiu swych czynności sekwestrą 
torzy 8-go Urzędu skarbowego w War 
szawie — co ciekawsze jednak, że nie 
upoważnieni do tego przez swą władzę 
przełożoną. ° ; 

Oto do mieszkania adwokata K. przy 
ul, Marsz. Focha 6 przybyli wczoraj 
rano  sekwestratorzy wspomnianego 
Urzędu skarbowego z nakazem opłace 
mia podatku dochodowego. którego ter 
min płatności minął przed... 6-ciu dnia- 
mi. a ponieważ adwokata K nie zastal 
w domu — postanowili dokonać sekwe 
stru mebli, i ę 

Przy pomocy wezwanego ślusarza 
usiłowali najpierw otworzyć drzwi 


3)3€(: 


 Gorliwi seKwestratorzy 


włamali się do miesz*ania adwokata 


trzeba było wprowadzić pewne ulep- 
szenia, wyrobił mu nawet kredyt w 
banku. Dr. Stefanowski z zobowiązań 
wypłacał się początkowo dobrze, póź- 
niej jednak zarwał dr. Dydyńsk ego i 
ten musiał pokrywać pieniądze z wła- 
snej kieszeni. 

Gdy jednak poczynając od r. 1932 
poczęto zgłaszać się tłumnie do sana- 
torjum po pieniądze od dra Stefanow- 
skiego į to wszelkiemi możliwemi dro- 
gami: dr. Dydyński powziął wobec 
Stefanowskiego pewne podejrzenia, w 
wyniku czego wymówił mu pracę i za- 
bronił wstępu do asnatorium. Co do 
powodów dziwnej zmany w życiu 
oskarżonego, dr. Dydyński stwierdza, 
że nic powiedzieć nie może, ponad to, 
że krążyły o Stefanowskim przykre 
plotki, jakie jednak — nie wyiaśn ono. 

Na liście Świadków -znalazła się żo- 
ną współoskarżonego Hammera (spra- 
wę Hammera sąd wyłączył ze wzglę- 
du na jego chorobę), - P. Hammerowa, 
korzystając z przwileju ustawy, zez- 
walającej najbliższym odmawiania ze- 

| znań, oświadczyła że nie będzie zezna 
wać. 

Rozprawa trwa. 


frontowe, a gdy to się nie udało, wy- 
ważyli drzwi kuchenne. 

Na widok takiej „akcji* sekwestrato 
rów. sąsiedzi wezwali przebywające- 
go w sądzie adwokata K., który nie- 
zwłocznie dóniósł o wszystkiem wła- 
dzom skarbowym, te zaś polecy se- 
kwestratorom przerwać ich czynność, 
zwłaszcza że okazało się, że adw. K. 
wogóle nie otrzymał dotąd żadnego 
zawiadomienia o wysokości i terminie 
nałożonego nań podatku dochodowego. 

Jak słychać, adw. K. złożył na ręce 
prezesa lzby Skarbowej skargę na tę 
niesłychaną samowolę  sekwestrato= 
rów. 
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Wzmożony ruch) (zerei Wioslarze przed sądem 


za nieudzielenie pomocy tonącym 


żywszy się do miejsca wypadku, zni.2 
nita kurs. Wioślarze z W. T. W. nie 
usłuchań próśb o ratunek i odpłynęli 
dalej. 

Tonących uratowano istnym- cudem, 
a w sprawie nieludzkich wioślarzy, 
wszczęto dochodzenie, które doprowa* 
dziło do posadzenia ich na ławie oskar 
żonych. i 

Oskarżeni do winy się nie przyzna- 
wali, dowodząc że próbowali zawrócić 
i dać pomoc wywróconemu kajakowi, 
ale zalała ich fala į musieli myśleć © 
własnym ratunku, wobec czego pły- 
nęli dalej. 

Prokurator: — Czy mógł być taki 
moment, że łódź WTW. została zala- 
na przez fale? 

Jest to mało prawdopodobne, 
gdyż łódź jechała cały czas dziobem 
do fali. b 


Oskarżony p. Malinowski, który jest 
porucznikiem straży ogniowej przy- 
niósł na rozprawę precyzyinie sporzą- 
dzony plan Wisły na wielkim arkuszu 
oraz maleńkie kilkucentymetrowe mo- 
dele kajaków z napisami kto w którym 
siedział, Dzięki temu modelowi przesłu 
chiwani Świadkowie, stając kolejno 
przed sądem. posuwają po plane ma- 
temi łódeczkami, ilustrując obrazowa 
przebieg wydarzeń. 

Świadkowię stwierdzają że sytuacja 
wywróconych kajaków była bardzo 
poważna. 

Obrona oskarżonych zadaje obu 
przesłuchanym w charakterze świad- 
ków prokuratorom cały szereg pytań, 
starając się za wszelką cenę zbić ich 
zeznania. 

Jeden z obrońców, adw. Sniegow= 
ski, zapytuje prokuratora Fuerstenber= 
ga: 

— Czemu, pan prokurator 
kał do wody? 

— Gdybym wskoczył do wody, mógł 
bym dać mniej pomocy niż siedząc na 
kajaku — odpowiada Świadek prokue 
rator. 

Rozprawa przeciągnęła się do póź” 
nego wieczora. 


nie ska- 
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Wzrost eksportu 
zboża w luivm 


Według  prowizorycznych danych 
Głównego Urzędu Statystycznego, eks 
port czterech głównych zbóż w lutym 
r b. wyniósł 51.713 ton, wobec 49,472 
ton w styczniu r. b. 

Z ogólnej ilości wywiezionego zbo- 
ża przypada: na żyto 35.074 t, jęcz- 
mień — 14.400 ton, pszenicę 2,025 ton i 
ow es — 214 ton. 

W porównaniu do miesiąca poprzed- 
niego. wzrósł eksport żyta i pszenicy, 
natomiast obniżył się eksport jęczmie- 
nia i owsa. 
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Dalszy spade 


tunta i dolara 


Wczoraj wystąpił dalszy spadek oby 
dwóch walut anglo-saskich na giełdach 
europeiskich. 

Wydaje się. że przy obecnych kosze 
tach transportu złota dolar jest już po 
niżej górnego punktu złota, czyli że 
eksport złota do Ameryki powiniem 
ustać, 
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Straszna zbrodnia 


w przytuiku dia starców 


„ŁÓDŹ. 6.3. — Tel. wł. — W schro- | walo się dwoje dzieci.  Chwyciwszy 
su p aaa pyi przez wielki nóż kuchenny, Małka Frydman, 
rem mieści Się także przytułek dla bez | TZuciła się ną 4-letniego Władzia Raź 
domnych dzieci, zdarzył się wczoraj | nego ze Zduńskiej Woli i. strasznemi 

<traziczny wypadek, ciosami poczęła odrąbywać. dziecku 
głowę. Krzyk mordowanego dziecka 


Jedna z pensjonarjuszek schroniska, | 
Małka Frydman, pod wpływem ataku ; zwabił dozorców, którzy szaloną ko- 


furji weszła do kuchni, gdzie znajdo- | bietę obezwładnili. Dziecko zmarło. 


„iramp“‘ z osiedla złodziejskiceo pod Nicszawą 
Wspólnik „upiora łowickiego“ 


otrzymał p'erwszy wyrok: 3 i pół roku więzienia 


Głośna w. ub. .roku sprawa „upiora 
łowickiego”, Einsteina. odżyła w związ 
ku z toczącą się w Inowrocławiu roz- 
prawą sądową przeciwko spólnikowi 
tegoż Einsteina. niejakiemu Józefowi 


Naporze. ż 
Napora przed kilku laty powrócił do 


kraju z Ameryki wraz z rodzicami. któ 
rzy pod Inowrocławiem wydzierżaw K 
oberżę. Młody Napora jednak — któ- 
ry już w Ameryce dał się poznać jako 
n'ebezpieczny przestępca — zachowa- 
niem swojem 

zmusił rodziców do formalnej ucieczki 

za Ocean. 

Wyjechali, pozostawiając „obiecujące- 
go“ synalka w kraju. 

Niekontrolowany przez nikogo, mło- 
dy Napora odrazu zamienił się w 
„trampa“ — włóczęgę amerykańskie- 
20. Uwieszony pod wagonami. przeno- 
sił się z jednego krańca Polski na dru 
gi, aż wreszcie osiadł we ws. Witowe 
Góry pod Nieszawą, cieszącej się sła- 


Jest to wieś niezwykła. Nazwisk jej 
mieszkańców niesposób ustalić wszy- 
scy bowiem posługują się pseudonima 
mi, jak: malarz, sierżant, kapral itp. 
Tu też znajduje się punkt centralny 
wszelkich wypadków złodziejskich na 
całe Kujawy, a nawet i dalsze okolice 
państwa. 

Młody Napora osiadł tu pod pseudo- 
nimem „Amerykan* į za kochankę wy 
brał sobie 30-letnią żonę jednego z o- 
kolicznych wieśniaków, matkę 3-ga 
dzieci. Był, mimo młodego wieku, ie- 
dnym z wodzów szajki złodziejskiej. 
Aresztowano go dopiero 
po zdemaskowaniu „upiora łowickiego“ 

Einsteina, 
a w oczekiwaniu na rozprawę w cha- 


rakterze wspólnika „upiora*, stanął 
przed sądem inowrocławskim, oskar- 
żony o szereg „występów'*  rabunko- 


wych dokonanych w Inowrosławiu i 
okolicy. 
Za 4-ry udowodnione włamania sąd 


wą 
osiedla przestępców wszelkiego rodza- 
ju i złodziei. 


insygnia królewskie Szwecii 


mogą wywędrować z Polski 


skazał niebezpiecznego „trampa“ 
na 3 i pół roku więzienia. 


WILNO. 6. 3. — Tel. wł. — W 
swoim czasie na terenie Wilna po- 
jawiły się wiadomości. iż jedna z 
rodzin szlacheckich, czy książę- 
cych, posiada szwedzkie iosygnja 
królewskie, pochodzące z okresu 
Wazów. 

Insygnia te miały być przecho- 
wywarie w safesie jednego z bam- 
ków wileńskich. a jak twierdziły 
inse pogłoski. w skarbcu rodzie- 
nym owej rodziny. 


W. swoim czasie organizatorzy. 


wystawy pamiątek historycznych 
w kamieocy Baryczków w War- 
szawie, zwracali się, bezskutęcz- 
mie. do właścicieli o wypożyczenie 
iosygnjów dla wystawy. 


| 


Obecnie prasa wileńska bije na 
alarm, dotosząc, że cenne te pa- 
miątki mają być wywiezione z kra- 
ju Właściciele insygniów posta- 
nowili skarb spieniężyć iw tym 
celu złożyli odpowiednią ofertę 
dworow! szwedzkiemu. 

Ze Sztokholmu przybył do Wil- 
na przedstawiciei rodziny królew- 
skiej, który prowadzi z właścicie- 
łami insygniów rokowania. 

Ponieważ klejnoty koronacyjae 
mależą prawdopodobnie do tych pa 
miątek historycznych. których z 
kraju wywozić nie wokro. sprawą 
całą zainteresowały Się władze 
„konserwatorskie w osobie konser- 
watora Lorenza. 


néi 


Za usiłowanie przekupstwa sędziego 
Wyrok sądu wiieńskiego 


WILNO, 5. 3. W dniu 5 b. m. w Wi | przemysłowiec łódzki, został skazany 
leńskim Sądzie Apelacyjnym zapadł | na 1 rok więzienia, z zawieszeniem wy 
wyrok w sprawie usiłowania przeku- | konania kary na 5 lat. jej narzeczony 
piema sędziego śledczego, prowadzą- | dr. Edełheit — na 1 rok z zawiesze- 
cego sprawę Haliny Szereszewskiej. | niem na 3 lata i pośrednik w próbie 
studentki U. S. B. Halina Szereszew- przekupienia sędziego Alpera, jako 
ska, oskarżona © akcję komunistycz- | działający z chęci zysku — na 2 lata 
ną znajduje się w więz'emiu śledczem. | więzicńia bez- zawieszenia wykonania 
Wyrok Sądu Okręgowego w zasadzie | kary. 
zatwierdzono. Ojciec Szereszewskiel: 
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" AwanturkKi studenckie 


w muzeum przemysłu i rolnictwa 


W lokalu Muzeum Przemysłu i 
Rolnictwa w Warszawie. gdzie— 
jak wiadomo — odbywają się wy- 
kłady I-go kursu prawa, wczoraj 
na wykładzie prof. Jarry kolporto 
wano ulotkę, wzywającą młodzież 
do  demonstracyj protestujących 


zw. paragrafu aryjskiego ze: statu 
tu Bratniej Pomocy. Ulotka w dal- 
szej swej cześci zawierała napas% 
Ści na wysokich dostojników pań* 
stwowych, poczem wzywała do za 
stosowania siły w walce z „Legjo* 
nem Młodych”. Żądanie „numerus 
nullus* na uczelniach wyższych 


przeciw skreśleniu przez senat U- 
niwersytetu Warszawskiego, t | wobec studentów żydów i okrzyk 
„Niech żyje Obóz Wielkiej Pol- 
ski* kończyły treść ulotki. 

Młodzież narodowa rozpoczęła 
następnie wiec. Jeden z mówców, 
nawoływał do demonstracyj i uży 
cia przemocy przeciw  haniebnej 
ustawie akademickiej i panującemu 
regime'owi. 

Na miejscu zjawiła się też bojów 
ka rzemieślnicza, złożona z 40-tu 
osób. z 

Przybyła na miejsce policja a= 
resztowała kilku prowodyrów mło 
dzieży narodowej, oraz członków. 
bojówki. s 

Przyjazd audytora Baranowskie 
go położył kres zajściom. 
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Potworna zbrodnia parobka 
2 ofiary zbrodniarza 


Terenem podwójnej zbrodni stała , oddania się w ręce policji. Radzio zas 


W ten sposób Napora zainaugurował 
cykł swoich procesów i wyroków, któ- 
re w sumie prawdopodobnię na długo 
unieszkodłiwią tego opryszka w celi 
więziennej, 


się wieś Łojki pod Łochowem, W wo- | żądał przybycia swej narzeczonej, 
jewództwie warszawskiem, na tle ero | Marii Radziówny, czemu jednak odmó 
tyczirem. wiomo. 


W Łaikach zaginął przed n'edaw- 
nym czasem 26-letni rolnik Ludwik 
Grudkowski. Brat stryjeczny Grudkow 
skiego, Tomasz, rzucił podejrzenie na 
jego pasierba, 24-letniego Bronisława 
Radzio. W wyniku śledzenia go, roze- 
grala się wczoraj między Radzio a 
Tomaszem Grudkowskim krwawa sce 


Gdy matka Radzia powtórnie udała 
się do syna, aby namówić go do za- 
niechania oporu. zbrodniarz wkońcu 
poddał się. Zakuto go w kajdany i prze 
wieziono do więzienia w Węgrowie. 


W toku badania Radzio przyznał się 
do morderstwa Ludwika Grudkowskie- 


na, podczas której Radzio uderzył prze 
ciwnika orczykiem i postrzelił z re- 


„wolweru. 


Na odgłos strzałów zbiegli się miesz 
kańcy wsi, Radzio pobiegł wówczas 
do domu po karabin i pod groźbą 
śmierci zabronił sąsiadom dostępu "na 
posesję. Roziuszony dobił następnie 
ofiarę kolbą karabinu i zbiegł do lasu. 


go, opisując szczegółowo przebieg 
zbrodni. Radzio zwabił swego ojczy- 
ma do stodoły, zadał mu cios siekie- 
rą, odrąbał głowę i ukrył w zaroślach, 
a resztę zwłok poćwiartował i wy» 
wiózł w stronę Jadowa. 

Przyczyną mordu była odmowa oj< 
czyma ną ożenek z Radziówną. Za- 
miarem Radzia było również zabój- 


stwo narzeczonej. 

Wczoraj przewieziono mordercę na 
miejsce zatopienia zwłok $. p. Ludwie 
ka Grudkowskiego i po dłuższych po- 
szukiwaniach znaleziono jeden z wor- 


Policja zarządziła pościg, a jedno- 
cześnie urządzono zasadzkę w domu 
w przypuszczen u, że Radzio wróci. 
Istotnie po upływie kilku godzin Ra- 
dzio przybył do domu, witając połicję 


strzałami. ków, zawierających  poćwiartowane 
Policja rozpoczęła pertraktacje ze szęzątki, 

zbrodniarzem za pośrednictwem jego Radzio stanie przed sądem  doraźa 

matki, która usiłowała go skłonić do | nym. 
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Samobójcy w hotelu 


Krwawa traśedja m:łosna 
Onegdaj rano Poznań zaalarmowany , dziś lokatorów i nikt nie odpowiadał, 


został wstrząsającem zabójstwem i sa 
mobójstwem dokonanemi w jednym z 
hoteli przy ul. Marszałka Focha. 

W niedzielę wieczór przyjechał tam 
kapral 61 p. p. Kaz. Fitt z Bydgoszczy 
w towarzystwie kobety, którą przed- 
stawił jako swoją żonę, Pelagję. Wy- 
najęli oni pokój, a następnie zamówił 
kolację. piwo i dwa kiel:szki wina. 

Jedzenie zaniesiono im do pokoju. 
Nad' ranem gospodarz hotelu, mieszka- 
jący na trzeciem piętrze. usłyszał krót 
ko po sobie następujące dwa głuche 
huki. nie zwrócił jednak na to uwagi, 
przypuszczając, że spowodowane one 
zostały trzaskaniem drzwiami. Dopie 
ro rano, kiedy służący usiłował obu- 


wszczął alarm. 

Otwarto drzwi, przyczem oczom 
przybyłych przedstawił się wstrząsa= 
jący widok. Na łóżkach leżały dwa 
martwe ciała. Z prawej strony spo 
czywała kobieta, kompletnie ubranąę 
na drugiem leżało wpoprzek ciało kae 
prala Fitta w mundurze. W prawej 
jego ręce znajdował się rewolwer bęe 
benkowy. 

Jak się okazało, Fitt najpierw zaa 
strzelił swą narzeczoną, Pelagję Płat- 
kównę z Błażejowa, a następnie popeł 
mł samobójstwo, strzelając Sobie w. 
prawą skroń 

Na stole znaleziono trzy listy, jedem 
pisany przez kaprala, pozostale przeg 
Płatkównę, adresowane do rodziny. 
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Tragiczne dzieje ucznia «na 


Zły los i ludzie utzynili z niego przestępcę 


Niezwykle ciężką młodość miał syn 
ławalidy górniczego z Janowa Teodor 
Dylak. 

Zdradzał on wiełkie zamiłowanie do 
mauk jednakże ubóstwo jego rodziców 
stało na przeszkodzie realizacji ma- 
rzeń. Nietylko n'e mógł się uczyć. ale 
jeszcze musiał pomyśleć jako léłetni 
chłopak o udzieleniu pomocy rodzicom. 
Poczat więc pracować na kopalni. 

Z biegiem czasu udało mu się za0sz- 
czędz'ć 4.600 zł., w międzyczasie pra- 
pował nad sobą, tak że kiedy miał już 


zaoszczędzoną wspomnianą sumę mógł. 


wstąpić do szkoły górniczej. Pierwsze 
3 lata pochłonęły mu część gotówki. 
Poznał się wówczas z niejakim Janem 
Potyką właścic'elem warsztatu mecha- 
nicznego. który Zwrócił się do niego 
r prośbą o pożyczenie 2 tysięcy zło- 
tych, jakie jeszcze posiadał, obiecując 
mu za to znaczne odsetki, które umoż- 
łiwłyby mu kontynuowanie studjów i 
nie naruszanie kapitału. 

Dyjak chętnie zaaprobował Pn plan 
DZE Potyce swoje oszczędno- 

Potyka jednak Okazał się niesolid- 
nym dłużnik'em i nietylko. że nie pła- 
olt żadnych odsetek, ale takżę postawił 
pod znakiem zapytania zwrot pożyczo- 
mej sumy. 

Skutkiem niesolidnego postępowania 
Potyki, Dyjak zmuszony był przerwać 
Studja i starać s'e o jakakolwiek pracę. 
któraby zapewniła mu Środki do życia. 

Ruina jego planów obudziła w Dvja- 
sle nienawiść do niesumiennego dłuż- 
nika. Pod pretekstem, Iż znalazł osobe, 
która pożyczy 2 tysiące złotych zwabił 
on Potykę w lasy koło Kobióra. gdzie 
postrzelił Potykę, raniąc go ciężko w 
płecv i prawą nogę. Rany na szczeście 
mie były Śmiertelne ji Potyka po jakimś 
czasie powrócił do zdrowia. 

Za czyn ten Dyjas został aresztowa- 
ny i osadzony w więzieniu. 

W dniu wczorajszym stanął on przed 
sądem okręgowym w Katowicach. Roz 
prawie przewodniczył dr. Arct, oskar- 
żał prok. Śliwiński. 

_ Podczas całego przewodu sądowezo 
25-letni Teodor Dyjas. uczeń szkoły 
zórniczej często szlochał, opisując swo 
je niefortunne życie. 

„ Mimo posiadanej dość znacznej g0- 
tówki żył nad wyraz oszczędn'e chcąc 


KŃonewki 
przedmiotem defraudacii 


Mieszkanka Mysłowic Eliryda Szot 
(Krakowska 25) zakupóła na. licytacji 
większą partię konewek emałjowanych, 
służących do przechowywania źrących 
płynów. 

O zam'arże odsprzedaży konewek do 
wiedziała się niejaka Gałuszkowa Z 
Katowic (Piebiscytowa 30), która pod 
pretekstem pośrednictwa wyludziła od 
Szotowej 15 konewek wartości 3 tys. 
zł., Które spieniężyła, a uzyskaną su- 
mę przywiaszczyła. 


Atak Kurczy 
ma ulicy 


Onegdaj rano zasłabła nagle na ul. 
Wolności w Król. Huoie pani Elżbieta 
Morawcowa (Chrobrego 25). Z. powo- 
du ataku kurczów żołądkowych upadła 
na ziemię j; trwała tak przez chwilę. 

Nieszczęśliwa zaopiekowałi się prze- 
chodnie, którzy odnieśli ją do domu. 


Fałszywy lekarz 


Sąd okręgowy w Król, Hucie za- 
twierdził -orzeczenie karno-admrnistra- 
cyjne starostwa w Świętochłowicach, 
mocą którego. Władysław Kopeć zo- 
stał skażany za wykonywanie zawodu 
lekarskiego bez dyplomu na tysiąc zł. 
grzywny z zamianą na miesiąc aresztu 
( ponoszenie kosztów sądowych. 


——— A O WZ ZE ZZ ZZ O WEZ. R A A RZE ZZ EZ A ZE W $ ROA AE EA WORA. A ZZ ZZOZ ZZ Z Z ZZ Z ZZO Z WZ, 


by pieniądze wystarczyły -mu przez ca 
ły czas Studłów. Był jednak zbyt ła- 
twowiernym. 
Pożyczył ze swoich oszczędności 
1.500 zł. niejakiema Kocurowi, Który ia 
talnym zbiegiem okol czności po 2 mie- 
siącach zmarł į dług mu przepadł. 
Potyka przy nawiązaniu Stosunków 


cuda. prawił o swojej solidności. Już po - 


pożyczeniu Potyce pienędzy dowie- 
dział się Dyjas, iż wysładuje on po to- 
kalach i puszcza pieniądze w towarzy= 
stwie kolegów. Nie miał zamiaru do- 
konać zbrodni, a do lasu w Kobiórze 
zwabił Potykę tylko by zmusić go na- 
reszcie do uregulowania sprawy, od 
czego Potyka stałe się uchylał. 

Na tle pieniędzy doszło m'ędzy nimi 
do sprzeczki i Potyka uderzył go w 
pewnym. momencie tak silnie, że Dyjas 
wpadł do rowu. Wyprowadzony z rów 


nowagi tem, Dyjas nie zdając sobie 
z" ze swoich czynów począł strze 
a 


Przesłuchany w charakterze Świadka 
Potyka, podtrzymuje swoje zeznania, 
złożone w dochodzeniach sądowych; 
twierdząc, iż strzały Dyłasa nastąpiły 
bez żadnego powodu. 

Dalsi świadkowie przedstawili oskar- 
żenego w jaknajlepszem świetle okre- 
ślając jako p lnego. pracowitego i solid 
nego człowieka. Również i dyrekcja 
szkoły górniczej wystawiła mu chlubne 
świadectwa. 

Po zamknięciu przewodu sądowego 
ogłoszono wyrok, mocą którego Dyjas 
został skazany na 2 łata więzienia z za 
wieszeniem wykonania kary na prze- 
ciąg lat 5-ciu. 

Natychmiast po wyroku Dyjasa wy- 
puszczono na wolność. 


Kolej Kielce- Tarnów 


zbliży stolicę do Krynicy 


Jak się dowiadujemy, niezależnie od 
linij kolejowych Warszawa — Radom 
i Miechów — Kraków, których budowa 
ma być ukończona jeszcze w tym ro- 
ku, a którę stworzą najdogotdnieisze po 
łączenie Warszawy z Krakowem, Mi- 
nisterstwo komunikacji projektuje pod- 
ięcie w najbliższym czasie budowy 
linji kolejowej Kielce —Mędrzychów— 
Tarnów. 


Przez wybudowanie tei linii stolica 
zyska najdogodniejsze połączenie z Ma 
łopolską Środkową, przedewszystkiem 
z.Krynicą i innemi zdrojowiskami znaj 
dującemi się w Beskidzie Wschodnim 
i w Pieninach. Przejazd pociągiem po- 
śpiesznym z Warszawy do Krynicy 
trwać będzie — po zbudowaniu wspo- 
mnianej linji kolejowej — około 8 go- 
dzin, zamiast dzisielszych 12-tu. 


7 fabryk w Lodzi 


uruchomiono w ub. miesiacu 


Na podstawie danych, uzyskanych w 
Krajowym Związku Przemysłu Włó- 
kienniczego w Łodzi, stan zatrudnienia 
w firmach należących do tego Związ- 
ku, w okresie od 5 do 10 ub. m. przed 
stawiał się następująco: czynnych by- 
lo 91 fabryk, zatrudnionych w nich by 


lo 9.568 robotników, Unieruchomio= 
nych było 7 fabryk. 

W porównaniu z okresem poprzed- 
nim nastąpiła znaczna poprawa, gdyż 
w styczniu było nieczynnych 14 fa- 

| bryk. 


Siady niewoli pokutują 
w Kafowicach 


Przy ul. Francuskiej w Katowicach 
będącej — jak wiadomo — siedzibą do- 
wództw wojskowych mieści się pod 
Nr. 10 wieika pralnia anechaniczna. Na 
frontonie trzypiętrowego gmachu (w 
stylu germańskim), pokutuje do dnia 
dzisiejszego 
wyraźny ślad długoletniej okupacji — 
wielki napis w języku niemieckim 
„Vereinigte Wascherei-Werke*, mówi 
o tem całkiem wyraźnie. 

Zapytujemy, komu potrzebna jest w 
Katowicach 

niemiecka nazwa pralni; 


przedsiębiorstwa znanego już z cza- 
sów przedwojennych, pralni, którą na 
sposób nowoczesny urządziła olbrzy= 
mich rozmiarów okno wystawowe, za 
którem pracują praczki j prasowaczki. 

Najmniejsze dziecko wie o tem, że 
za oknem mieści się 

pralnia a nie np. kabaret — 

pocóż więc ten drażyiący oko przecho- 
dnia polskiego niemiecki szyłd? 

i to musńmy tolerować w 13 roku 
po przejściu Śląska na Macierzy łono! 

Cży taka rzecz byłaby możliwa po 

„drugiej stronie“? 


N.esomowita przygoda z przemyin kami 


Uciekali przez okno z tramwaju 


Pasażerowie tramwaju zdążają- 
cego z Łagiewnik do Król. Huty by 
li onegdajszego popołudnia świad- 
kami 

niezwykłej paniki 
jaką poruszeni zostali jadący tram 
wajem przemytnicy na widok „do- 
brych znajomych t. zw. „cywil- 
nych zielonków', 

Przemytnicy powracali właśnie z 
wyprawy i wieźli szczęśliwie prze 
mycony towar w postaci Maggi w 
3 pęcherzach oraz owoców połu- 
dniowych, gdy, jakby 

spod ziemi wyrośli 
wywiadowcy Straży Granicznej. 

Nie pozostawało przemytnikom 
nic poza ratowaniem się ucieczką, 


| to też jeden z nich nie mogąc prze- 
cisnąć się przez natłoczony pasaże 
rami elektrowóz zdecydował się 
wyskoczyć przez okno. 
Skok ten zgubił przemytnika, 
wiem wpadł on 
w objęcia wywiadowców 
oraz powracającego ze służby 
przod. policji śledczej Gabora z 
psem policyjnym. 

Zatrzymany okazał się mieszkań- 
cem Siemianowic Pawłem Świer- 
cem. Pozatem w pościgu ujęli „zie- 
lonkowie* dwóch jego towarzyszy 
z 20 kg. pomarańcz. 

Przemyt zamagazynował 
celny w Chorzowie. 


bo- 


urząd 
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Zmyś a ona baleczka 
sprytnej posługaczki 


W uzupełnieniu. naszej wiadomości 
o rzekomym napadzie rabunkowym na 
biura urzędu gminnego w Borowej 
Wsi, dowiadujemy się, iż policja w to- 
ku dochodzeń ustalqa, że sprzątaczka 
biur, Agnieszka Cipa, przeglądała listę 
wypłaconych zasiłków, którą wydoby= 
la z burka naczelnika gminy. 

Zastał ją przy tem naczelnik, wobec 
zego- posługaczka obawiając się utra- 
ty posady sytnulowała iitratę mowy i 
dopiero po 13-tu godźinach opowie= 
działa policji zmyśloną bajeczkę o rze- 
komym: napadzie. 

Sprzątaczka zostanie pociągnięta do 
odpowiedzialności za wprowadzenie 
władzy w błąd. 


Przypomnieli sobie... 
po 10 dniach 


Do biira firmy budowlanej Stenn- 
berg, mieszczącego się przy ul. Flor- 
jańskiej w Król. Hucie dokonano w no- 
CY z 23 na 24 lutego r. b, włamania, 
przyczem łupem rabusiów miała się 
stać kwota 1045 zł. 

Szczegół ten trzymano Z niewyjd* 
Śnionych powodów w tajemnicy i do- 
piero wczoraj zawiadomiono policję © 
włamamwu i kradzieży poważnej jak na 
dzisiejsze stosunki kwoty pieniężnej. 

Rzecz jasna, że w takich warunkach 
trudno spodziewać się nawet od poli- 
ch pozytywnego wyniku dochodzeń 

Chociaż dzieją się cudeńka... 


Hultajska trójka 


surowo uXarana 


Sąd okręgowy w Katowicach rozpa- 
trywał wczoraj sprawę Józefa Webe- 
ra, Czesława Śmigielskiego i Leoka- 
dji Dzióbek z Katowic, oskarżonych o 
napad rabunkowy popełniony w gru- 
dniu ub, r. wparku Kościuszki ną 0S0- 
bie inwalidy górniczego, Gruszki. 

Leokadja Dzióbek, kobieta lekkich 0- 
byczajów zaczepiła Grusżkę ua ulicy 
Kościuszki i zaprosiła go na czułe 
tete a tete do parku. 

Kiedy znaleźli się w ustronnym koń- 
cu parku, zjawili się na widowni We- 
ber į Śmigielski, którzy zmusili Gru- 
szkę do wydania posiadanej przy sobie 
gotówki w wysokości 40 zł. Następnie 
wraź ze swą wspóln iczką zbiegli, 

Na rozprawie sądowej oskarżeni do 
winy się przyznali, 

Weber i Smigielski zostali skazani 
po 8 miesięcy więzienia, zaś Dzióbkó- 
wma na 7 miesięcy. 


Piękna Helena 
paserką 21002 e:ÓW 
w rszawskich 


Policja Król, Hucka w toku pro- 
wadzonych dochodzeń w Sprawie 
więtych oszustów i złodziejów. Je” 
rzego Franka z Warszawy i Wa- 
cława Tomaszewicza stwierdziła, 
iż są oni ideotvczni z oszustami, 
którzy pod pretekstem wynajmu 
pokojów umeblowaaych obchodzili 
mieszkania i kradli co im w rękę 
wpadło. 

W ten sposób dopuścili się całe- 
go szeregu kradzieży, wyrządza- 
jac szkody na znaczne sumy. 

Skradzione przedmioty nabywa- 
ła od nich Piękna Helena i Jan 
Trojok z Król. Huty. których za pa 
serstwo doniesiono do sądu, 


Debiut 
„Reduty S askiej” 


Jutro, w czwartek a b. m. o EJ. 
20-ej zaprezentuje się publiczności 
śląskiej w nowej pięknej sali Domu 
Ludowego w Król. Hucie zespół 
„Reduty Śląskiej“ w 3-aktowej ko- 
a W. Siedleckiego „Spadkobier 


STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI 

Do posterunkowego — pełniącego 
służbę na ulicy. podbiegł fakiś star- 
szy pan i prosi go o ©dwiezienie do 
urzędu śledczego. Tu przedstawia sie 
jako Rudoli Roherston i pokazuje ko- 
misarzowi Bellinowi ogłoszenie w ga 
zecie. w którem  łakiś tajemniczy 
Baron X grozi mu śŚmiercia. 

Roherston opowiada komisarzowi 
Bellinowi, iż jego brat. Artur Ro- 
berston zginął w Wiedniu z rekl 
„Barona X“ w takich samych mniej- 
wiece] okolicznościach. 

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstonowi Pprzodownika Kryspina. 
który ma go ochronić przed „Baro- 
nem X“ į wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin 1 Roberston udają 
się taksówką do hotelu „Rex”. 

W hotelu „Rex* Roberston wynaj 
muje dla Kryspina pokój nr, 17 sąsła 
dujący z jego numerem — „18% po- 
czem obaj udają się do restauracji 
hotelowej, W restauracii) botelu 
„Rex“ pracuje jako „panienka z ba- 
ru” młoda i urocza Jadzia, z którą 
łączy Kryspina bliższa znojomość. 

Właściciel restauracji. Rytel, pa- 
trzy na Kryspina niechetnym okiem. 
Pewnego dnia Kryspin zauważył. że 
Jadzia nosi na ręce meski zegarek, 
który nie wskazuje godziny. 

Kryspin, siedząc w restauracji 
„Rex“ z Roberstonem, posyła do Ja- 
dzi karteczkę, że ma pokój w hotelu 
i że chce z nią pomówić. 

Jadzia przyrzeka Kryspinowi że 
przyjdzie do jego numeru o pier- 
wszej w nocy. Roberston, przyjrza- 
wszy się Jadzi, bardzo jest poru- 
szony i zwierza się Kryspinowł, że 
ma jej fotografję, choć Jadzi wcale 
nie zna. . 

Gdy obaj panowie są później w 
hotelu Roberston pokazuje Kryspi- 
nowi tę fotografję, twierdząc, że zna 
lazł ją w biurku zabitego przez „Ba- 
rona X" brata. 

Przed wyjściem detektyw zagląda 
do szafy, pod łóżko, potem spraw- 
dza czy okno jest zamknięte, Stwier 
dziwszy, że wszystko jest w porząd 
na korytarz, gdzie dopiero po upły+ 
ku, zostawia Roberstona i wychodzi 
wie godziny zjawia się Jadzia, 

Oboje udają się do pokoju Kryspi- 
na. Około godziny 3-ej po północy 
Kryspin ustyszał straszny krzyk w 
pokoju Roberstona, Wyskoczył na 
korytarz, chcąc dostać się do poko- 
ju nr. 18, ale drzwi sa zamknięte od 
wewnątrz. W tej chwili w pokoju 
tym rozlega się jakiś głos: „Zginiesz! 
Zginiesz!*, a potem trzy strzały i 
łoskot padającego ciała. 

Po wyważeniu zamkniętych drzwi 
okazało się. że Roberston został za- 
bity przez kogoś, kto wszedł į wy- 
szedł z jego pokoju w zagadkowy 
sposób. Kryspin i komisarz Bellin, 
który zjawił się w hotelu, wchodzą 
do pokoju detektywa. Jadzi tu nie- 
mia, natomiast na stoliku leży kartka 
z pozdrowieniem od.. „Barona X“, 

MOCY" 


— Dobry policjant nie powi- 
nien się nigdy poddawać nastro 
jom... — zauważył z powagą ko 
misarz i schował arkusik do kie 
szeni. 

Tymczasem przybył do hote- 
lu prokurator ij urzędowy le- 
karz. 

Dokonano szczegółowych 0- 


| 


ględzin miejsca zbrodni. 

W rewolwerze, który trzy- 
mał Roberston w prawej dłoni, 
brakowało jednej kuli. 

„Tkwiła ona w drewnianej fra 
mudze okiennej. 

— lle strzałów pan słyszał ?— 
zwrócił się prokurator do Kry- 
spina. 

— Trzy strzały, panie proku- 
ratorze!.. ` - 

— To znaczy, że- morderca 
oddał do swojej ofiary dwa 
strzały... Czy oba były celne, 
panie doktorze? 

Lekarz, starszy, poważny pan 
z siwą bródką, potrząsnął prze 
cząco głową. 

— Ani jęden ze strzałów nie 
był celny, pame prokuratorze... 

— Jakto? 

— Ten człowiek nie zginął by 
najmniej od kuli... — odrzekł le 
karz spokojnie. — Przyczyna 
zgonu jest zupełnie inna į musi 
ją stwierdzić sekcia.. Moim zda 
niem, zgon nastąpił wskutek a- 
taku sercowego... 

Po słowach lekarza w poko- 
ju zapanowała denerwująca ci- 
sza. 

Wszyscy wodziłi po sobie zdu 
mionemi oczami, zaskoczeni no 
wą zagadką. 

— Czy pan jest tego pewny? 
— zapytał po chwili prokura- 
tor. 

— Proszę spojrzeć... Na ciele 
ofiary niema ani jednej rany, a- 
ni jednego bodaj zadraśnięcia... 

— A jednak morderca był w 
tym pokoju... wybuchnął 
gwałtownie Kryspin. — Był, bo 
oddał dwa strzały... Był, bo sły 
szałem, jak wołał do Robersto- 
na: „Zginiesz, zginiesz*!.. 

— Bardzo przepraszam, 
odrzekł lekarz, który wziął te 
ostre słowa pod swoim agre- 
sem — ale wyjaśnienie tej spra 
wy nie należy już do mnie... Ja 
stwierdzam tylko suchy, istotny 
fakt: Roberston nie umarł wsku 
tek postrzału... 

Bellin zbliżył się do prokura- 
tora i opowiedział mu o wizy- 
cie Roberstona w urzedzie śled 
czym. 

— Przyznam szczerze, panie 
prokuratorze, że nie traktowa- 
łem tego, co mówił, poważnie, 
niemiej jednak dałem mu dete- 
ktywa do obrony... Zaraz, za- 
raz... Przypomniało mi się coś 
bardzo ważnego... Oto Rober- 
ston opowiadał mi. że jego brat, 
który otrzymał identvczną po- 
gróżkę od Barona X. został za- 
bity przez tego tajemniczezo 
zbrodniarza, a władze policyjne 
stwierdziły zgon wskutek udaru 
£STCOWEZO... 
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— No, no... — szepnął proku- 
rator. — Jakaś bardzo zagadko 
wa historja.. A kiedy wydarzył 
się wypadek z bratem Robersto 
na 

— Przed rokiem. w Wiedniu... 

W tej chwili zbliżył się do ko 
misarzą jeden z wywiadowców 
i zameldował: 

— Panie komisarzu!.. Przeszu 
kaliśmy dokładnie cały pokój i 
nigdzie nie znaleźliśmy ani kul, 
ani wystrzełonych łusek... 

— Co za licho!.. — trzasnął 
Bellin w małce. — Morderca 
strzełał jednak dwa razy... Chy 
ba nie posługiwał się strasza- 
kiem... 

— tSanowczo niel.. — wtrą- 
cił się do rozmowy Kryspin. — 
Potrafię odróżnić doskonale 
strzał rewołwerowyv od każdej 
innej detonacji... A zresztą, pa 
nie komisarzu. uważam. że nie 
to jest w tej chwili ważne, gdzie 
podziały się te dwie kule, ale 
wyjaśnienie sposobu, w jaki 
zbrodniarz wszedł do tego poko 
ju, a następnie — wyszedł. 

— Zechce pan nie zwracać mi 
uwag w podobnej formie, panie 
przodowniku!... — zgromił go 
Bellin podnieconym : tonem. 

— Bardzo przepraszam, panie 
komisarzu... 

Bellin wdawał „że nie styszy 
tych słów i zwrócił sie do wy- 
wiadowcy: 

— Więc twierdzi pan stanow- 
czo, że tych kul ani łusek nig- 
dzie niema? 

— Tak jest, panie komisa- 
nzu!... Prócz kuli, która tkwi w 
framudze, niema nigdzie ani jed- 
nej. 

— To niemożliwe!.. — upie- 
rał się Bellin. — Chyba, że przo 
dowmik Kryspin nieco się prze- 
słyszał... 

— Twierdzę kategorycznie, 
że słyszałem trzy strzały!... — 
powiedział młody detektyw z 
naciskiem. — Gdy tylko roziegł 
się krzyk  Roberstona. byłem 
już przy drzwiach i słyszałem 
ponadto głos mordercy, który 
zawołał dwukrotnie: „Zginiesz... 
Zginiesz*! Potem nastąpiły owe 
wystrzały... 

Belin słuchał tych wyjaśnień 
z widocznem  roztarznieniem, 
rozglądając się ciągle dokoła. 

Nagle uwagę jego zwróciła ro 
leta, sporządzona ze zwykłego, 
nieobrębionego nawet płótna. 

Zwrócił się do portiera, który 
stał za progiem: 

Czy w każdym numerze 
są takie rolety, jak ta? 

— Takie? Niby jakie? 

— Niech pan obejrzy... 

- Portjer zbliżył się do okna, 


pomacał roletę, poczem 
szył ramionami. 
— Nie, panie komisarzu... Ta 


WZTW* 


kiej rolety nigdzie niema i mie . 


wiem, skąd się ona tu wzięła.. 
Marcysiu, Marcysiu!... — zawo+ 
łał na numerową. 

Wystraszona dziewczyna zjaa 
wiła się w pokoju j*spojrzała ną 
obecnych niespokojmemi ocza« 
mi. 

Portier zapytał ją o rolete. 


— Nie wiem... nie rozumiem.e 


W południe, jak sprzątałam, wie 
siała tu roleta taka sama, jak wi 
innych pokojach, czyli — zieło« 
na... 

— To znaczy, że ktoś po pos 
łudniu zdjął tamtą roletę i za» 
wiesił inną, prawda? — indago= 
wał komisarz, 

— Niby tak musiało być, ala 
coby to komi na tem zależało?.. 
Ja tego nie zrobiłam. bo mi nie 
wolno nic zmieniać bez pana zas 
rządzającego. A kto inny, 04 


: prócz mnie, niema prawa wstę* 


i 
l 


pu do zamkniętych numerów... . 


Hm... — Bellin zwrócił siq 
do Kryspina: — A Roberstom 
nie zmieniał rolety? 

— Dziś stanowczo nie, bo ja 
byłem z nim ciągle razem... Mos 
że wczoraj... 

— Kiedy pamiętam dobrze i 
mogę przysiąc na wszystko, że 
w południe wisiała tamta roles 
ta, a mie ten łach... — wtrąciła 
mumerowa. 

W tej chwili portier uderzyf 
się w czoło. 

— Zaraz, zaraz... Przypomnia 
ło mi się, że jacyś ludzie z ele< 
ktrowni sprawdzali popołudniu 
instalację elektryczną na dru 


giem piętrze... Może to oni po+ 
takomili się na roletę, bo ja 
wiem? 


— Bzdury!... — machnął ręką 
komisarz. — Jak kto kradnie ro 
letę, to nie zawiesza potem ins 
nej... Ale ci ludzie z elektrowm 
trochę mnie zastanawiają... Paw 
nie przedowaiku!... 

— Słucham, panie komisas 
rz... — odezwał się Kryspin. 


— Jutro dowie się pan w eles 


ktrowni, czy przysłano stamtąd 
do hotelu jakichś momterów dla 
sprawdzenia instalacii...  Je* 
stem pewny, że otrzyma pam 
prezczącą odpowiedź, gdyby się 
jednak okazało inaczej, przypra 
wadzi mi pan tych gości do is 
rzędu... 

— Rozkaz!... 

— A teraz zbadamy, gdzie 
mieszczą się kontakty przy któ 
rych pomocy wyłączono Świa» 
tło na całem pietrze... 


(Dalszy ciąg jutro) 


OTELU 


~ 


R" Nowy Czas 


Gród. 7 marca 1934 r. 


Nr. 66 _ 


można zaabonować 
„KROWY CZAS“ 


zby otrzymywać dz ernik Tamiej- Wcześniej-Wcdomu 


Prenumerata z odnoszeniem do domu wczesnym rankiem kosztuje tylko 2 zł. 50 gr. miesięcznie 8 gr, dz ennie 


Nowi prenumeratorzy o rzymują początek sensacyjnej pow eśt* BOGDANA LOTA „Taje nnica hotelu R x” drukowanej przez „NOWY CZAS” 
od 25 luiego r. b. 


Abonament zamawiać można telefon. 3-46-48 lub osobiście w Administracii „N. CZASU” ul. Mielęckiego 8. 


Złamać sztywne ceny komornego 
Lokatorzy cieszcie sie as 
Sprawa 25 | obniżki czynszów mieszkaniowych dojrzała w całej Polsce 


- Zagadnienie komornezo w Polsce na 
Bralo żywiołowej aktuałności: Dyspro 
gorcia. pomiędzy > stopą zarobkową 
miast a poziomem komomego jest 
©zczególnie jaskrawa. Gdy pensje u- 
szednicze, zarobki robotnicze. docohdy 
gawodów wyzwołonych, kupców. rze- 
mieślników spadły © 40 — 50 proc., ce 
my komornego pozostały i stanowią je 
na z najsztywniejszych pozycyj bu- 
Gżetu rodzinnego. 


RADJO 


KATOWICE. Środa, 7 marca. 

1.00: „Kiedy ranne wstają zorze”. 
T.05: G mnastyka. 7.20: Muzyka z płyt 
755: Chwilka gospodarstwa domowe- 

, 11.50: Wiadomości bieżące. 11.57: 

ygnat czasu i hejnał z Krakowa. 
12.05: Muzyka (płyty). 12.30: Wiado- 
mości meteorolog. 1233: Muzyka (pły 
ty). 15. 20: Wiadomości giełdowe. eks- 
portowe i gospodarcze. 15.40: Muzyka 
lptyty). 15.55: Recital Śpiewaczy. 
16.10: Program dla dzieci. Pogadanka 
p. t. „A czy znasz ty bracie młody, 
bwoje ziemie, twoje wody?*. 16.40: 
Skrzynka pocztowa. 16.55: Koncert 
wojsk wej orkiestry Reprezentacyjnej 
86 v. p. 17.25: Recitai fontepianowy. 
(17.50: Wiadomości Związku Wynałlaz- 


ców. 18.00: „Tajemnicze głębe oceanu“ 
18.20: Muzyka lekka z Warszawy. 
18.50: Rozmatości. 18.55: Dr. William 


Rose: „Z życia współczesnej Amervki 
Północnej — o farmerze*, 19.10: Fel- 
feton Literatura na Capri“, 19.25: 
„Myśli wybrane“. 19.30: „Dwie wdc- 
R. — opera komiczna Fr. Smetany 
transm. z Pragi Czeskiej), W nrzer- 
mie: Wiadomości sportowe. 22.00: Fel 
Jeton ..Sen poranka wiosennego”. 22.15 
— 23.00: Muzyka taneczna z Warsza- 
Wy. : 


Motnszenia MRNRNF | 


POSZUKUJĘ panienki lub pana do 
polerowania mebli. Zełoszewa: KO- 

łowice. nl. Nowomiejska 85. 
POWAŻNA PANNA pracująca w han- 
diu noszukuie skromnie umeblowaneco 
pokolu w okolicy Goduli. Rudy lub O- 
rzezowa. natychmiast lub od 15 marca 
r. b. 7otoszenia do „N. Czasu“ pod „Po 
ważna” 

POSZUKUJEMY dobrze prezentnia- 
cych sie. wvmownych i sumiennvch 
przedstawiciel Wysoka orow?zia za- 
pewniona. Zgłoszenia: Gdynia“ w Ka- 
towicach. ni Sokolska 3. 

POS7IIKUJIF czeladnika piekarskie- 
go (siłe pierwszorzedna) Od Zaraz. 
Zgłoszenia: Stanisław Gotowała, mistrz 
piekarski, Szarlej, 3 Maja 41. 


i 


Ale postulat poruszany od wielu mie 


sięcy przez nasze pismo zaczyna nabie. 


rać cech realnych. Oto w ub.. niedzielę 


odbył się w Stolicy Państwa wiełki: 


wieo stowarzyszeń lokatorskich w spra 
wie obinżki czynszów ianych. 
Na wiec ten — jak już donosiliśmy — 


stawili. się przedstawiciele wszystkich, 


zawodów. Trzy razy tyle publiczności 
musiało odejść, nie znajdując miejsca 
na sali jednego z największych kino- 
teatrów stołecznych. Świadczy to je- 
szcze raz niezbicie o niezwykłej atkuał 
ności zagadnienia cen mieszkań nietyd 
ko w samej stolicy Państwa ale zarów 
no na prowincji. 


I nigdy i nigdzie rezolucje nie znaj- 
cowały większego poparcia, większej 
jednomyślności. niż na tym wiecu, łą- 
czącym tak różne stany, zawody, prze 
konania polityczne i wyznania w je- 
dna całość. 

Kwestia mieszkaniowa nie jest już 
kwestią prywatną pomiędzy  lokato- 
rem a właścicielem nieruchomości. Na- 
wet władze państwowe porzuciły ten 
punkt widzenia. Udzielając zezwolenia 
na odbycia wiecu lokatorskiego (przez 
5lat odmawiano tego zrzeszeniom loka 
torskim), władze uznały, iż sprawa ta 
dojrzałą dostatecznie, by się nią za- 
jąć — podobnie jak cenami cementu, 
cukru, zapałek w-imię wyższego do- 
bra publicznego. 

Władze zastrzegły sobie tylko, by 
prócz organizatorów wiecu, nie dopu- 
szczać do głosu — ze względu na spo- 


kój i bezpieczeństwo — osób przygod 
avad» i nieodpowiedzialnych. A dafe] 
władze poleciły przedstawić sobie do 
aprobaty proponowane rezolucje. a 

Rezolucje zostały jednomyślnie u- 
chwalone i będą przedstawione zarów 
no poszczególnym resortom państwo“ 
wym, iak i czynnikom parlamentar- 
nym. 

Rezolucyj uchwałono 13 ze względu 
na konieczność znowelizowama rozmai 
tych paragrafów obowiązującej usta- 
wy o ochronie lokatorów. 

Ale najważniejsza z nich, taka, pod 
którą podpisze się cała ludność na- 
szych miast j miasteczek. domaga się 
obniżenia — 

z dniem 1 kwietnia b. r. — ustawowe- 
go kotfiornego o 25 proc. 
Komorne w domach nowych i nadbu- 
dówkach winno być obniżone propor- 
cionalnie do ustawowo obniżonych pro 
centów hipotecznych i ulg, uzyskanych 
przez właścicieli tych nieruchomości. 
Druga rezolucja głosi: Nie będzie 
wyrzeczona eksmisja lokatorów i war 
sztatów (rzemieślniczych) pracy 
bez względu na ilość pokoiów — 
o ile zaleganie z komornem powstało 
z przyczyny braku pracy lub innego 
ważnego powodu, bez złej woli loka- 
tora. 

Ekmisia z lokalu mieszkalnego nie mo- 

że był wykonana 
bez dostareczenia innego pomieszcze= 
nia“. 

Trzecia rezolucia brzmi: 


„Morator= 


Zielona granica żyje 


Daje się zauważyć chwilowy słab 
szy ruch przemytniczy na pilnowa- 
nym przez  „zielonków* froncie 
szarlejsko - brzezińskim. Jestto zre 
sztą zrozumiałe, gdyż 

ryzykantów coraz mniej. 
Przemytnicy przyszli po rozum do 
głowy i uważając, że od świąt dzie 
lą ich 
pełne trzy tygodnie 
odkładają zaopatrzenie się w towar 
na ostatnią chwilę. 

Mają nawet rację, bo; kto ma o- 

becnie pieniądze — kiedy już mamy 
6 dni po 1-szym? 

Ale ryzykantów nie brak. 

Oto wczorajszej nocy, przy wtó- 
rze strzałów karabinowych (na 
szczęście niezbyt szkodliwych), zo 
stali ujęci w chwili przekraczania 
pasa granicznego opodal kop. „An- 
daluzja“ mieszkańcy Zagłębia 
Dąbr. Marja Krawczyk i Wiktor Ku 
zior z Gródkowa pow. Będzin, oraz 


Stefan . Sobieszkoda z Dąbrowy 
Górniczej z 19 i pół kg. pomarańcz. 

Ten sam los spotkał powracają- 
cych do Polski -pod  Brzezinami: 
Stanisława Grendę (znany z licz- 
nych wypraw  przemytniczych) z 
Czeladzi (Bytomska 67), od które- 
go odebrano 10 kg. migdałów gorz 
kich i 12 kg. płatków kokosowych, 
— Piotra Borkowskiego z Grodźca 
pow. Będzin z 11 kg. mąki kokoso- 
wej, wreszcie Jana Cebulskiego z 
Brzozowic oraz Emanuela Duraja i 
Wiktora Hoka (stary znajomy), 
obydwaj z Szarleja. z 15 kg. poma- 
rańcz. Towar „wyfasował* urząd 
celny. Pech prześladował także Jó- 
zefa Celarego z Szarleja, który jed 
nakże obrał drogę na odcinek szar 
lejski. „Wpadł* on z 10 kg. poma- 
rańcz i 2 kg. owoców  południo- 
wych suszonych, które podzieliły 
los poprzednich, gdyż znalazły się 
w urzędzie celnym w Szarleju. 


ARIINAMENT meseczne w administrac) wz zamejscowy zł 2.50 zagranica zl. 5.50. 


BIYA 
M ee o ceran NA 
B, K O. Ne. 300.277 


Druk. „Prasa Poiska“ S .A. 


CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zi 500, pół strony zL 275, I mm wiersz I lamowy opisowe zl 2.50, 
«pecialne zł 15 reklamy 60 er. drobne 15 groszy za wyraz W niedziele ' dni świąteczne 25 oroc drożej 


*elaktor: Józet Książek. Wydawca: Nowy Czas w Katow'cach 


jum w sprawie wstrzymania eksml sji, 
wyrzeczonej spowodu zalegania ż En 


i szem na okres zimowy wobec trwają 


cego kryzysu 

przedłuża slę na dalsze 6 miesięcy”. 
Rezolucja ta zapewnia dach nad głową 
wielu tysiącom rodzin, « którym grozi 
eksmisja przez komornika w dn. l-go 
kwietnia. 

Warto podnieść. że w czasie. siec 

Zwiazku lokatorów Zachodnich 
dzielnic Polski nadeszła dapesza, wy- 
rażająca solidarność z temi uchwałami, 
Publiczność znajdująca się na sali, .do- 
magała się znaczniejszej, 50 proc. ob- 
niżki komornego. Mieimy nadzieję. że 
minimalne żądanie 25 procentowej ob- 
niżki znaidzie łatwiej uznanie zarów- 
no czynników miarodainych, jak” i 
wśród przeciwnego obozu — wide 
cieli nieruchomości. 

Lokatorzy! 

Cieszcie się. Skończy się hiekaweń 
„niewola babilońska* w której. przez 
tyle lat wiezihi was kamienicznicy. 

Czas pracuje za: Was! 


REPERTUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


Środa. 7 marca 1934 o godz. 20 Re- 
cital fortepianowy — Bolesław Kon. 
Czwartek, 8 marca 1934 o godz. 20 
premiera Kaligula (Rostworowski). 
-TEATR POLSKI-NA PROWINCJI 
Piątek, 9 marca 1934, Teatr Polski 
z Katowić. w. Pszczynie: „Skąpiec“ 
(Molier'a). 
REDUTA. ŚLĄSKA W KRÓL. HUCIE 
Czwartek, 8 marca 1934 godz, 20. w 
sali Domu Ludowego ..Spadkobiercy* 
omedja. 
KONCERT BOLESŁAWA KONA 
W środę, 7 bm. o godz, 20 
w Teatrze Polskim Bolesław Kon, lau- 
reat Międzynarodowego Konkursu Mu- 
zycznego w Wiedniu. Gra Koñá pełna 
bogatej techniki, kołorytu i życia z jed 
nej a prostoty i nadzwyczajnej inter- 
pretacjj z drugiej strony, stawiają 
świetnego artystę w rzędzie pierwszo- 
rzędnych wirtuozów fortepianowych 
O: doby. Bilety sorzedaję kasa 
eatru. 


Odoowiedzi Czytelnikom 


P, Józef Daniel, Rojca. Czyniąc za- 
dość Pana życzeniu interweniowaliś- 
my ponownie w Katowicach i Warsza- 
wie w sprawie uregulowania resztu na 
leżności po śp. Opicowei. O ile do dwu 
tygodni nie otrzyma Pan wiażącej od 
powiedzi od firmy radzimy zwrócić się 
do adwokata który wyśle list upomi- 
nawczy a kiedy i to nie odniesie pożą- 
danego skutku zaskarży ny do są” 
du. 


=) 


